
Rok XX I. Czerwiec 1933. Nr. 6.
<9QgaK®ai*3-<*c*ct<3cSct<»c<^

N a leży to ść  p ocztow a op łacon a  go tów k ą .

Murzynek

W ydawca: 
Sodalicja Klawerjańska, 
Krosno, woj. Lwowskie.



M i m T V T l a l /  ^  katolickie, ilustrow ane
pisemko m isyjne dla 

dzieci i młodzieży, wychodzi w jeżyku polskim, 
francuskim , włoskim, hiszpańskim , angielskim , 
niemieckim, czeskim, słoweńskim, węgierskim, 
katalońskim , chorwackim  portugalskim  i ho­

lenderskim .

P re n u m e ra ta  roczna 1.20 zł.

S P IS  RZECZY: P iękny  dzień. — Zakończe­
nie roku szkolnego w Gulu. — Lew i Kot. 
— Zaczarow any flecik. — Zagadka. — Rozwiąza­
nie z Nr. 5. — Odpust zupełny.

Ilu strac je : Po procesji w m isji. — C zarni
uczniowie S iostry  Jakóbiny.

P renum eraty i o fiary
przesyłać można pod nastepującem i adresam i: 

W arszawa: Sodalicja K law erjańąka ul. W arecka 
10, m. 4. — K raków : ul. św. M arka 25. — Poznań: 
ul. R. Szym ańskiego 6. — K rosno  (M ałopolska).— 
W ilno: ul. Zamkowa 19. — Częstochowa: ul. P an ­
ny M arji 79 (aleje). — Gniezno: p. A nna Potulna, 
ul. M ieczysław a!. — Kielce: p. M arja  K asperska 
ul. Śniadeckich 1. m. 8. —  Bielsko: ul. P iłsudskie­
go 7. — Lwów: p. Eedaszówna, ul. Zadw órzańska 89. 
albo p. Berezowski Józef, ul. K urkow a 65. — 
Ostrów Pozn.: p. Rom an Spy chało wicz, ul. S taro- 
kaliska 4. — Łowicz: p. M arjan  Tarczyński, S tary  
Rynek Nr. 17 m. 16 — W rocław: H irschstrasse 33. — 
Berlin: SO. 16, M ichaelkirchplatz, 16. — Adres Do­
mu Głównego: B zym :  Rom a (123), via dell’Olm ata, 
16. A m eryka:  Sodality of St. P eter C laver 3624 

W est P ine  Blvd. St. Louis Mo.
Numer konta P. K. 0 .: W arszaw a 1.188. — Kraków 

142.248. Poznań 200.015. — W ilno 80.954. — 
K rosno 411.222.



PIĘKNY DZIEŃ.
O. Ja k ó b —Oblat Niep. Poczęcia— misjonarz 

w K raju  Basutów.

Czyż jest na ziemi coś piękniejszego, coś 
więcej w zruszającego nad grom adkę dzieci, k lę­
kających  po raz pierwszy do uczty E u ch ary ­
stycznej ? Przedziw ne godziny, k tórych  wspom­
nienie pokrzepi nas czasu próby ! M oment nie­
za ta rty  również dla rodziców. Na długo przed­
tem  żyją oni i delektują się tern szczęściem 
więcej niebieskiem  niż ziemskiem. Nie mogą 
się doczekać tego dnia pięknego, w k tó rym  u j­
rzą  dzieci swe jak  anioły jednoczące się z J e ­
zusem E ucharystycznym .

Ten obraz w zruszający danem  m i było 
oglądać ostatn iej niedzieli — w dzień P rzen a j­
świętszej Trójcy.

U  nas zima. Z jaw iła  się zaledwie k ilka 
dni tem u. Szata niepokalanej białości pokry­
wa szczyty gór. Ze wschodem słońca tysiące 
bry lan tów  rozbłyskuje i lśni cudnie. Nie bez 
obawy puściłem  się w sześciogodzinną podróż, 
k tó rą  m am  przed sobą. Je s t godzina 10 - ta . — 
Słońce praży. Posuwam  się z trudem , głasz-
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cząc biczem boki mego biednego wysłużonego 
rum aka, k tó ry  od siedm iu la t nosi m nie po 
górach i dolinach. W reszcie przy zapadają­
cym zmroku zsiadam  z obolałemi nogami. 
Czeka na  mnie kilkoro dzieci, inne nadejdą ju ­
tro  rano.

Je s t to stac ja  zupełnie nowa, k tó ra  jednak 
rozw ija się gwałtownie. Rozwój duchowy 
w ykazuje wielki postęp, maluczko a  potrzebny 
tu  będzie sta ły  ksiądz. Pięćdziesiąt dzieci 
jest w wieku odpowiednim do przyjęcia p ierw ­
szej K om unji św., n iestety ty lko dziew iętna­
ście z pomiędzy nich um ie katechizm .

Podczas przygotowawczych rekolekcyj, k tó ­
re m am  z nimi, wszystkie pobożnie uczestniczą 
codziennie we Mszy świętej, potem, ku memu 
zdum ieniu spędzają między kazaniam i czas 
na m odlitw ie i ćwiczeniach duchownych. J a k  
miło mówić im o Bogu pod tern ślicznem nie­
bem.

Co za radość, gdy w niedzielę w staje złociste 
słońce — tem pera tu ra  jest łagodna — w n a tu tze  
spokój. Był to zaiste ładny dzień, a jeszcze 
w sobotę w icher dął burzliwie, niebo było czar­
ne i groźne. Snać Bóg dobry w ejrzał w to. —

On też sprow adził w ową niedzielę spory 
tłum  ludzi. N igdy m iejsca te n iew idziały  ta ­
kiego natłoku. Pierw szy raz ryzykow aliśm y 
nabożeństwo pod gołem niebem, próba udała  
się najzupełniej: Bogu niech będą za to dzięki 
po wszystkie czasy.

Urocze m usiały  być sny dzieci tej nocy, 
ale to pozostało tajem nicą. — O łtarz jest u s ta ­
wiony pod skałą , za tło służy kapa rozpięta



na dwóch palach, powiew ająca na  wietrze. Zie­
mię pokryw a strasznie wyschła traw a. Dokoła, 
aby oznaczyć miejsce zborne i wytyczyć dro­
gi, którem i pójdzie procesja, nasadziliśm y nie­
co krzaków. To jedyna zieleń.

W szystko jest bardzo ubogie, ale jednak  
coś m ajestatycznego i podniosłego uderza 
wzrok. Kościół nasz m a za dekorację sklepie­
nie niebios i olbrzym ie ram iona gór. Za po­
chodnię gorejącą służy złocista tarcza  słońca. 
Aniołowie towarzyszyć będą swemu Królowi, 
gdy tu  zejdzie na ziemię . . .

Czarno jeszcze od ludzi na drogach, gdy, 
poprzedzona przez dzieci szkolne, wysuwa się 
w procesyjnym  pochodzie grom adka, m ająca 
przystąpić do pierwszej K om unji św. przy 
śpieAvie zastosowanego do chwili hym nu w ję ­
zyku sesuto: Beatko re thabile jonie. — D rży j­
m y z radości, oto sta ła  się rzecz niezrów na­
n a . . .

N astępuje ewangelja. Potem  na dany znak 
wszyscy siadają  na traw ie, chciwie nadstaw ia­
jąc ucha na tajem nice Boże. W ielu pogan jest 
u stóp księdza po raz pierwszy w życiu, więc 
też z głębi serca proszę Boga światłości 5 Dzie­
wicę N iepokalaną, aby otworzyła oczy ich 
duszy. Przypom niaw szy im  wedle E w angelji, 
uroczystą obietnicę Jezusa, że da ludziom 
Chleb niebieski za pokarm , pokazuję im speł­
nienie tego przyrzeczenia w wieczerniku przez 
ustanow ienie Najśw. Sakram entu . Przedziw ny 
czyn Boga, czyn, k tó ry  ponowi się tu  za chwi­
lę ku zbawieniu tych dzieci. Przechodzę do 
skutków  E u ch ary stji — ilustrow anych porów-
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naniam i. P rorok  Eljasz, zbudzony przez anio­
ła, posiliwszy się, podpłomykiem, podejm uje 
natychm iast dalszą wędrówkę i idzie 40 dni 
i 40 nocy aż do góry Horeb. Horeb to dla nas 
niebo, góra strom a i tru d n a  do zdobycia. N a­
leży się nam  w szystkim  żywić się Chlebem 
treściw ym  i posilnym . To E ucharystja .

Gdy Izraelici przebyw ali na  puszczy 40 lat, 
Bóg żywił ich cudownie m anną. Życie nasze 
n a  ziemi, podobne do pustej, spieczonej słońcem 
S ahary , życie pełne trosk  i mozołu, potrzebuje 
pomocy: wody ożywczej i chleba, dającego 
siły. W szystko to iści się w M annie niebieskiej, 
k tó ra  rodzi wielkie serca, dusze szlachetne 
św iętych, chciwych ofiary  i poświęcenia. N a­
stępnie zwracam  gorące wezwanie do dzieci: 
Jeszcze chwilę a Jezus stanie wśród nas. 
Pójdźcie do Niego z wielką wiarą. Gdy Jezus 
czynił cuda, p y ta ł żydów: Żali wierzysz, że 
mogę to uczynić ? Albo im  m ówił: W iara  tw oja 
cię z b a w iła ... M iejcie tę w iarę ,a  Jezus uczyni 
wam  wielkie rzeczy. Przynieście Mu waszą 
ufność  bez granic, a przedewszystkiem  miłość. 
Jezus, k tó ry  nas tak  m iłuje, żąda ty lko jedne­
go; abyśm y Go kochali. Miłość okazuje się czy­
nem. U nikać grzechu, zachowywać przykaza­
n ia  . . .  Nie zapom nijcie tego wielkiego dnia, 
nie zapom nijcie n igdy tych  świętych odwiedzin 
Niebieskiego G ościa...

Podczas dalszych m odlitw  liturgicznych 
rozbrzm iew ają najpiękniejsze pieśni euchary­
styczne. Potem  wielka cisza... Nie słychać żadne­
go szmeru, nie odzywa się naw et żaden śpie­
wak skrzydlaty . Spokój uroczysty i w zruszają­
cy. S rebrzysty  dźwięk dzwonka zapowiada przy-



bycie P a n a  N ie b io s . ..  D om ine, non sum  dig- 
n u s . . .(P an ie , nie jestem  godzien). Dzieci p rz y j­
m u ją  P a n a  Jezusa , k tó rego  od tak  daw n a w y­
g ląd a ły  z u p ra g n ie n ie m . . .  A co za skup ien ie  
w śród tłu m u . N ajm niejszego  szm eru, żadnego 
zam ieszania, n ie ładu , a  przecież n iem a żadnego 
dozorcy, żadnego p o lic jan ta . W szyscy uw ażnie 
zasłu ch an i; naw et pogan ie  i p ro testan c i. Po 
skończonej M szy św iętej i w spólnem  dziękczy­
n ien iu , m ilczący  tłu m  n a b ie ra  życia i s ta je  się 
głośny. N ic dziwnego, w strzy m y w ali się p rze­
cież ta k  długo.

S k ro m n a u cz ta : — K aw ałek  ch leba i t ro ­
chę czarne j k aw y  . . .  Z resztą  trzeb a  się śpieszyć 
i radość n ie czuje po trzeby  czegoś więcej.

Bezzwłocznie u rząd zam  nowe zeb ran ie  — 
n au k ę  ka tech izm u  z ka techum enam i. U ro ­
czystość dzisiejsza p rzy c iąg n ę ła  ich, p rzy b y li 
p raw ie  w kom plecie.

K olej n a  dzieci, k tó re  b y ły  u  I. K o m u n ji 
św iętej. Po  k ró tk ie j n au ce , w szystk ie k lę k a ją  
p rzed  księg ą  E w an g e lji i p o n aw ia ją  p rzy rzecze­
n ia , złożone p rzy  chrzcie św. P o tem  n as tęp u je  
pośw ięcenie się N ajśw . P an n ie . M am y p iękny  
obraz M arji. P o d  je j m acie rzyńsk iem  okiem  
kończy się ten  p iękny  dzień. Jed n o g ło śn ie  w szy­
scy o d m aw ia ją : P o m n ij o n a jm iło s ie rn ie js z a .. .  
M ar ja  z w yżyn nieb iesk ich  napew no w y słu ­
ch a ła  ich  m odlitw y.

Poczem  w idzę ze w zruszeniem , ja k  jeden  
z ch rześc ijan , zo bo ję tn ia ły  i n iegodny , rzu ca  
się n a  k o lan a  i b łag a  p rzebaczen ia  za srvoje 
gorszące ż y c ie . . .  K ilk u  idzie za jego  p rz y k ła ­
dem  i rów nież n a  k o lan ach  p roszą  o p rzy jęc ie
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ich do katechum enatu. Jest ich czterech; ju tro  
zgłosi się jeszcze czterech innych. Dziewiąty 
to biedny chory, k tó ry  nie mógł brać udziału 
w uroczystości.

Miejsce przed chwilą tak  gw arne — opusto­
szało — zostały jedynie dzieci, k tóre ju tro  po­
raź d rugi p rzystąp ią  do K om unji św. dziękczyn-

Po procesji w misji.

nej, zanim  i one się rozpierzchną. Myślę że za 
powrotem  opowiedzą rodzicom wzruszenia do­
znane w tym  pięknym  dniu. Może ich opowia­
danie wyciśnie z oczu ich krew nych łzy. Oby 
te łzy sta ły  się zaczynem łaski, k tó ra  ich po­
ruszy  i przywiedzie do jedynie prawdziwego 
Boga !



ZAKOŃCZENIE  
ROKU SZKOLNEGO W GULU.

Z listu  Ojca G. M artelli, ze Zgrom. Synów 
Najświętszego Serca.

Oto jesteśm y  u  końca ro k u  szkolnego. P rzez
te  dziew ięć m iesięcy iw acow aiiśm y duzo m e 
ty lk o  uczniow ie, ale i m isjonarze . \ \  czterech  
k la sac h  naszej szkoły p rzeszliśm y ca ły  P o g r a m  
rządow y  z językiem  ang ie lsk im , a ry tm e ty k ą  
i innem i p rzep isanem i p rzed m io tam i. I rzy  
zb liża jący ch  się egzam inach  końcow ych zau w a­
żyłem  u  m oich uczniów  ten  sam  gorączkow y 
n iepokój co i u  uczniów  eu ropejsk ich . C ały  p ro  
g ram  ro k u  szkolnego m ia ł być p rzedm iotem  
fg cam n m . K ilk a k ro tn ie  o dkry łem , »  czarne 
przeznaczonym  n a  rek reac je , ' ‘
W k lasie  uczyli się lub  p o w ta rza li tru d n ie jsze
przedm io ty . N aw et p a r t je  p iłk i nożnej m e b u ­
dziły  ju ż  tego  en tu z jazm u  i za in te reso w an ia , j a  
w poprzedn ich  m iesiącach . W szyscy  p rzejęci 
b y li jed n ą  m y ślą  o zb liża jącym  się egzam inie. 
N ie zapom nieli także n as i ch łopcy p rosie  ty  u
czasie szczególnie o pom oc Bożą, i oprocz wspo - 
nvch  m odlitw  do S erca  Jezusow ego, do M atki 
Bożej i do św- A lojzego, w ielu  z n ich  n aw ied za­
ło N a jśw ię tszy  S ak ram en t. In n i  znow u poczy­
n ili  P a n u  B ogu obietn ice p o p raw ien ia  się 
ze sw oich w ad, w szystko w celu, żeby zapew ­
n ić  sobie pom oc B ożą p rzy  egzam inach . W koń­
c u  p rzyszed ł czas egzam inów  z tak im  n iepoko­
je m  oczekiw any. N a jp ie rw  egzam iny  p iśm ienne 
k tó re  t rw a ły  blisko  tydzień , a  potem  zaraz  
u stn e . E g zam in  z k a tech izm u  i H is to r ji  św iętej
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w ypadł świetnie we wszystkicli klasach; p raw ­
dziwym trium fem  był szczególnie w klasie trze­
ciej. M isjonarze egzam inatorzy dali wszystkim 
uczniom w tej klasie najlepsze stopnie, a oprócz 
tego specjalną pochwałę otrzym ało 15 - stu 
uczniów, k tórzy mimo że pochodzą z czterech 
różnych plem ion w Ugandzie, po tra fili wszy­
scy tak  dobrze się wyuczyć i opowiadać w ję ­
zyku angielskim . — W klasie pierwszej na

Czarni uczniowie Siostry Jakóbiny.

29 uczni, ośmiu będzie m usiało pow tarzać tę 
klasę, w klasie drugiej na 17 uczni 14 otrzym ało 
promocję, w klasie trzeciej wszyscy z doskonałe- 
mi stopniam i przeszli do klasy następnej, 
a i w klasie czw artej wszyscy zdali dobrze 
końcowe egzam iny. Ci ostatni m ają  już p ra ­
wie wszyscy zapewnioną posadę przy biurach
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rządow ych lub szpitalach w północnej U gan­
dzie, a  pięciu z nich w styczniu zostanie przy­
jętych  do Sem inarjum  duchownego, bo w yka­
zali dobrem postępowaniem  i trw ałem  posta­
nowieniem oddania się na  służbę Bogu, że rze­
czywiście m ają  powołanie do stanu  kapłańskie­
go. Je s t to wielką pociechą i zachętą do dalszej 
pracy  dla m isjonarza, a także i d la  naszych 
dobroczyńców, k tórzy ofiaram i swemi i m odli­
tw am i tak  skutecznie popierają pracę m isjo­
narską. Oby i nadal m odlitw y ich zawsze nam  
tow arzyszyły i czyniły pracę naszą coraz b a r­
dziej owocną.

Lew i kot.
Historyjka, opowiedziana przez P io tra Odiambo, 

lat 9 i pół, ucznia klasy 3 a.

Pewnego razu, bardzo dawno temu, kot 
poszedł w służbę do lwa. Gotował m u po traw y 
i usługiw ał przy stole.

Pewnego dnia, po obiedzie, lew, zawoław­
szy kota, tak  się doń odezwał:

„Idę się teraz zdrzemnąć. Uw ażaj dobrze ! 
Jeśli będzie przechodził „dum ny p iechur”, obudź 
m nie !”

Po chw ili zobaczył kot przechodzącego sło­
nia, zawołał tedy: „Panie, panie, zbudź się; 
idzie dum ny piechur.” Lew obudził się spojrzał 
dokoła, a widząc słonia, zam ruczał: „To nie 
jest dum ny piechur !” I  zasnął nanowo.

W kilka chwil potem przechodził inny słoń, 
a kot widząc go, zawołał znowu: „Panie, pa-
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nie, zbudź się, idzie dum ny piechur ! ” Lew 
podniósł się znowu, a widząc słonia, odrzekł 
gniew nie: „Już ci raz  mówiłem, że to nie jest 
dum ny piechur. Jeśli m i jeszcze raz będziesz 
przeszkadzał d la jakiego słonia, to cię zabiję. 
To powiedziawszy, lew udał się znowu na spo­
czynek.

Niezadługo potem przechodził człowiek, k tó­
ry  widząc śpiącego lwa, wziął go na  cel i za­
strzelił.

Zrozum iał wtedy kot, kto był ów „dum ny 
piechur,” ofiarow ał mu swe usługi i został jego 
służącym.
# * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * *

W  in tencji naszych Prenum eratorów i Dobro­
czyńców odprawiają B iskup i i M isjonarze a fry ­

kańscy około 500 M szy św iętych rocznie.

Zaczarowany flecik.
Sztuczka  w  3 aktach.

(Dokończenie.)

SCENA TRZECIA.
Irka, Zoo, Zambo.

Zambo. Dokoła palm y biegaj, dokoła!
J a  zaraz włócznię przyniosę z chaty  . . . .  

(Znika w chacie).
SCENA CZWARTA.

Irka, Zoo.
Zoo (biega).

M atko! M atulu! O ra tu j m aty!
(Irka zakrywa oczy).
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SCENA PIATA.
Irka , Zoo, Zambo.

W biega Zambo i zabija włócznią węża.

(Irka odkrywa oczy).
Irka .  A ch, ja k i zręczny  ten  Zam bo m iody, 

W n et zab ił węża i żadnej szkody 
Sobie n ie zrobił . . . .

Zambo.  Zoo, idź p rędzej do ch a ty ,
Bo ciebie daw no w o łała  m aty .
Id ź  n a  w ieczerzę, boś g łodny  widzę.
J a  ju ż  dziś zjad łem  sw ą k u k u ry d zę .

Zoo. T ak  Zoo głodny, aż go coś b o l i . . .
(głaszcze się po żołądku).

Zambo.  W eź węża! n iech  go m a tk a  posoli, 
B ędzie n a  ju tro  n a  obiad mięso.
N ie bój się w ęża . . . N ogi się trzęsą?

( Odchodzi. Zoo podnosi męża i idzie do chaty) .

SCENA SZÓSTA.
I rk a  sama.

I r k a .  (we śnie).
0  Boże, Boże n a  k ażd y m  k ro k u
Śm ierć ty ch  m urzy n k ó w  m a w ciąż n a  oku. 
C iąg le im  ja k iś  zły  los zag raża.
1 to  ta k  codzień, Boże, się zd a rza  !
O ! co za życie ! J a b y m  u m a rła  !
Ze s trac h u , z trw o g i bym  tu  u m arła .
O b ied n y  Zam bo i b ied n y  Zoo! 
C h cia łab y m  zrobić d la  n ich  . . . lecz co? 
O! już  wiem , m odlić się za n ich  będę,
G dy do O jczyzny m ojej p rzybędę.
O Boże, Boże, ja k  ja  się sm ucę,
B o n ie znam  żadnej ścieżki, n i drogi,
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Ażeby w polskie powrócić progi.
(Za scena krzyki).

K rzyk .  Oha! Oho! Ohi! hu ! hu !
Irka. (Zrywa się i cofa z przerażeniem).

0  lew, lew! do mnie leci tu!
On mnie zagryzie, on połknąć może)
O ra tu j, ra tu j mnie święty Boże!

(Opada na poduszki).
Pobiegł gdzieś dalej, sk ry ł się za skały  , . „ 
Dobrze, że tu ta j w łaśnie nie sta ły  
Biedne m urzynki. Ach, bo niestety,
Lew by z nich zrobił sobie kotlety.
O, bardzo wielkiej um knęli szkody . . . .

(Patrzy z natężeniem).
Coś się tam  rusza u brzegu wody . . . .

(Ze zgroza).
0  Boże! m rówki przecięły drogę,

(cofa się).
Id ą  tu  do mnie!
(Chce uciekać, nie może. Z rozpaczą).
J a  wstać nie mogę,
Ani się ruszyć (woła)
0  m atuś, mamo! tu dziecko twoje 
Jest tak ie  samo.
A mrówki są już bliziutko, b lis k o ...

( patrzy)
To straszne widać, całe mrowisko !

(przypomina sobie).
One człowieka zjedzą w godzinie 
Żywcem, a m nie to pewnie nie minie.

( płacze)
K ostki mieć będziesz
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Ty w podarunku, o m atko, ze mnie. 
(Odkrywa oczy i rzuca się w tył calem ciałem 

krzycząc):
Boże ! R a tu n k u !

(Zasłona spada).

A kt III.
Przebudzenie.

Scena przedstawia pokój jak w pierwszym akcie. 
Koło łóżka Irk i stoi tatuś w szlafroku, mamusia ze 
świeca w reku i Marysia. Wszyscy przerażeni, wło­
sy w nieładzie, widać, że wyrwani ze snu Marys a 

biega to tu , to tam, me wiedząc, co robi.

SCENA PIERWSZA.
Irka, mamusia, tatuś, Marysia.

(Irka zrywa się zdyszana).
Irka  Co to? ja  w domu? . . .

(Patrzy w o k o ł o  i z ulga pada na poduszki). 
Boże Ci dzięki! .
Ach m atuś, jak ie  przeżyłam  m ęki . . . .  
B yłam  w Afryce. M atuś kochanie I 
M rówki m nie jad ły .

M amusia (ze zgroza). _ .
N ie bój się, nic sic nie stanie.

Tatuś. Co opowiadasz, droga Irenko .
(Mamusia chwyta Irkę w objęcia). 

Irka, A ja  nie m ogłam  poruszyć ręką 
By się odegnać . . . i m nie obsiadły. 
M atuś, one m nie byłyby zjadły.
Ach, jakże serce mi mocno b ije  . . .

(Z uśmiechem).
M atuś, szczęśliwa jestem , że żyję, 
Lecz biedny Zambo i m ały  Zoo . . .
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Tatuś. Jak iż  znów Zambo i co za Zoo?
Irka  (wydana fleclk z pod poduszki).

W idzisz ojczulku przyczynę tego !
0  ja  w iedziałam  z samego rana ,
Że to fu ja rk a  zaczarow ana .

(Marysia, która się chciała przyjrzeć, odskakuje  
przerażona).

Marysia. Czyż to możliwe ?
Irka. A pod poduszkę gdym  ją  włożyła 

To m ara  senna tak  m nie męczyła. 
Ojczulku, teraz wiem już niezbicie,
Ja k  trudne m ają  m urzynki życie,
Jak ie  są biedne i nieszczęśliwe.
Mogą być każdej chwili nieżywe,
Bo na nich czyha i lew i węże.
M atuś, ojczulku! ja  się zwyciężę.
Byłam  łakom a jeszcze dziś rano,
Gdy legum inę na  stół podano.
Teraz już nie chcę jeść legum inki,
By za to lepiej m iały  m urzynki.
1 więcej jeszcze czynićbym  chciała ! 

Mamusia. Posłuchaj, Irko,
Czy u znajom ych, czyli też w szkole,
Można rozszerzać pismo „M urzynka”.
W ięc niech pam ięta  nasza dziewczynka. 
Można też zbierać jeszcze i znaczki 
S tare  zużyte, z listu  oddarte.
Dla nas nic praw ie, że już nie w arte,
Ale są ludzie, co się lubują  
W nich i te znaczki stare  kupują.
Więc widzisz Irko, że można wiele 
Pomóc m urzynkom .

Tatuś. Będąc w kościele,
Także niech za nie Boga poprosi . . . 

Marysia. A te kalosze, co się nie nosi,
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Co to  ic h  p e łn a  w sza fie  s z u f la d a ,
C zy n a  m u rz y n k i p a n i  też  s k ła d a !

I r k a  (ze śmiechem).
Co też , M a ry s iu , to b ie  się  k lec i, _ _
To są  n a  g w iazd k ę  d la  b ie d n y c h  d z iec i . . - 

I r k a .  M a m u s iu  m o ja , .iabym  ta k  c h c ia ła ,
B y  w sz y s tk a  d z ia tw a  n a  p o lsk ie j z iem i, 
T ak że  m u rz y n k i tro c h ę  k o c h a ła  
I  b y  się  ta k ż e  z a ję ła  n iem i.

Zasłona spada.
(M ary śk a  G łaszczkow na),

Zagadka.

Początkow e lite ry , czy tane z g ó ry  n a  dół, d a ­
dzą go rącą  prośbę re d a k c ji do C zyteln ików  M u­
rzynka.
.......................  Zwierzę, ży jące  w A fryce .

Im ię  m ęskie.
I ' ; ..........  M orze w E u rop ie .

Im ię  m ęskie. .
P ań stw o  w P o łud n io w ej A m eryce. 
In acze j dz iu ra .
S zuka j go w owocach.

. . O beznany z m orzem .
' ‘ ‘ ‘ . . O bchodzisz je  ra z  w roku.

W ódz k ró la  S y ry jsk ie g o  (z H is t, sw.)

‘ ‘ ’ ’ Z aim ek osobowy w trzec im  p rzy p ad k u .

Szarada 1.

P ierw sze  i d rug ie , to  przysłów ek  znany , 
T rzecie i czw arte  — fo rm a  czasow nika, 
R azem , gdy  złożysz: zdaw na ukochany  
Cel pobożnego p ą tn ik a .

10 V 33 -1 8 7 * *
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Rozwiązania z Nr. 5.

Radom
O dra
D an ja
E kuador
Zakopane
Jo rd an
Atmsterdam.

RODEZJA.

Malarz

Aw injon
A ngers
A ntw erpia
Am sterdam

2

Artysta.

3
Lille
Lourdes
Liege
Londyn

Metz
M ontreal
M adryt
M alta.

T rafne rozwiązanie z Nr. 2 nadesłała 
Irk a  Nowikówna, Kobryń.

ODPUST ZUPEŁNY
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Klawe- 
ra, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki.”

♦  4 czerwca w dzień Z esłania Duch Św. (Ziel. Św.)
11 czerwca w dzień św. B arnaby  apost.
29 czerwca w dzień śś. P io tra  i P aw ła apost.

^Nakładem Sodalicji K law erjańskiej w K rośnie. 
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.

Odbito w drukarni Sodalicji św . P io tra  K law era w Krośnie



Ofiary nadesłane
w zł.

Dla m urzynków:  P. M. T. 50- ; H artm ann  3 - ;  
M arychna Konieczna 5.75; Zygm uś Cemal 2 - ;

„Powołanie misjonarki-pomocnicy

pragnących poświęcić życie swe Misjom.
Ho nabycia w b iu rach  Sodalicji św. P io tra

K law era.

„Chleb św. Antoniego dla Afryki."
Nie zapomnijcie, młodzi Czytelnicy, o dniu 

13 czerwca, dniu św. Antoniego Padewskiego, 
k tóry  tak  chętnie,śpieszy W am  na pomoc w każ­
dej potrzebie, szczególnie zaś gdy W am  się przy­
tra fi coś zagubić i ucieszcie św. P a tro n a  drobną 
o fia rą  n a  Chleb św. Antoniego dla A fryk i .  — Mo­
żecie ją zanieść lub przesiać do jednej z k ilu  
lub jednego z b iu r Sodalicji św. P io tra  K law era 
— Adresy podane są na drugiej stronie okładki.

N. N. 5.50; p. AdamsKa i  cioiar.
Z W ilna:  N a L ig ę d z ie c i  Szkoła 87. 19.90

Szkoła 1. 6.80; Szkoła 2zbieraczki: p. Cybulska, 
p. Zakrzewska, p. W ojtkiewiczówna, p. B aranow ­
ska, p. Nowicka 33.35; K ru c ja ta  E ucharystyczna 
w Nowogródku 7.30. ,

Stokrotne „Bóg zapiać!

Ceni



Nagrody.
Za zyskanie 1 nowego prenumeratora: dla chłop­

ców opowiadanie misyjne „Franuś Zbie­
racz,” dla dziewczynek: „Historja Maryni, 
która pragnęła być sławną.”

Za 2 nowych prenumeratorów: „Szkaplerz niewol­
nika,” opowiadanie z Czarnego Kontynentu.

Za 3 nowych prenumeratorów: obrazek sceniczny 
„Tim, chłopiec murzyński.”

Za i  nowych prenumeratorów: obraz św. P io tra 
Klawera, Patrona Misyj murzyńskich.

Za 5 nowych prenumeratorów: książeczkę „Dla 
Boga i dusz,” opowiadanie z życia gorliwe­
go misjonarza afrykańskiego Czcigodnego 
Justyna  de Jacobis.

Za 6 nowych prenumeratorów: cztery rozmaite 
broszurki.

Za 7 nowych prenumeratorów: życiorys Służeb­
nicy Bożej, M arji Teresy Ledóehowskiej, 
opatrzony licznemi rycinami.

Za 8 nowych prenumeratorów: piękny zbiór wier­
szy misyjnych, ks. M. Jeża.

Za 9 nowych prenumeratorów: bezpłatnie przez rok 
czasopismo m isyjne „Echo z Afryki.”

Za 10 nowych prenumeratorów: błogosławieństwo 
Ojca św. P iusa XI, wielkiego Papieża Misyj.
Prem je te nadsyłamy po wpłaceniu prenume­

raty  za nowych prenumeratorów.


